
M  210. Kralów 15 Wrześni? —  Czwartek. Rok 1853.
W y c h o d z i  w Krakowie

codzienn ie o god zin ie  8 * / .  rfln0’ W ™ 1? p eniedziałfe i i dni 
następujące po lw iętach .

C e n a :
w KRAKOWIE miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 zip.
W truA.TTi kwartalna razem s przesyłką pocztową 6 złr. no. k.

P r z e d p ł a t a
rzyjmuje się w Księgarni J ózefa Czecha pray Głównym 

Rynku Nr. 453 .
P ien iąd ze przesyłają  s ię  franco pocztą  w p r o s t  do b ió k a  

e x p e d y c y x  c z a s u  w yraziw szy na k op erc ie : „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . *

N a wybudowanie kościoła w W iedniu z okazyi szczęśliwego  
ocalenia Jego Ces. Król. Apostolskiój M ości złożone zostały 
w dalszym ciągu następujące składki:

P rze z  c. k. u rzą d  C yrku larn y Wado­
wicki  z*r- 1 2 kr. 8 3 j
a m ianowicie: przez Magistrat miasta M yślen ice, 
pp. Jakób Dzięgielowski 5 złr, Stanisław Litwiński 
1 złr. Stanisław Schunke 2 złr. Aleksander Popo­
wicz 5 złr. Franciszek Stanisz 1 złr. Tomasz Czo­
pek 1 złr. Fryderyk Matter 1 złr. Karol Scliwan- 
da 1 złr. Franciszek Kudas 1 złr. Blażój Kudas
1 złr. Nowicki 1 złr. Franciszek Gramatyka 1 złr.
Cech tkaczy 1 złr. Cech piekarzy 1 złr. Cech ku­
śnierzy 1 złr., w mniejszych składkach 5 złr. 2 8 
kr. Przez dominium Osiek pp. Marcin W odziczka
2 złr. Lówi Lippmann 1 złr. Gromady: Osiek 4 
złr. 18 kr. Bielany 5 złr. 5 6 kr. Hecznarowice 8 
złr. Nowa wieś 6 złr. Lenki 4 złr. 17*/4 kr. Ma­
lec 3 złr. 12 kr. Bujaków 2 złr. 5 5 kr., w mniej­
szych składkach 8 złr. 3 7 kr.

P rze z  c. k. u rzą d  C yrku larny R ze ­
szow sk i ...................................................................... złr- 7 6 kr- 2 0
a mianowicie p. Antoni M isiewicz 3 złr. Groma­
da Przybyszówka 3 złr. Gromady państwa Grem- 
bdw 10 złr. 52 kr. Starozakonni z Grembowa 1 
złr. 15 kr. Klasztor Bernardynów w L eża jsk u '6 złr 
P P . Pawlikowski 1 złr. B ogow  1 złr- 
tan 2 0 kr Izaak Frieder 10 kr. Gromady: Ujczna 
2 złr. Swiętoniowa 2 złr. Przez c. k. urząd po­
datkowy w Rozwadowie Gromady: Zbydniów 3 złr.
7 kr. Majdan Zbydniowski 2 złr. Zaleszany z Kę­
pic i Berdechowem 8 złr. 3 kr. Motycze nobile 3 
złr. 6 kr. Skowierzyn 3 złr. 50  kr. PP. Bogusław  
Horodyóski 2 złr. W ojciech Kolankiewicz 3 złr.
Antoni B ilski 5 złr. Przez urząd podatkowy w N i- 
sku p. Jan Popiel 1 złr. Przez kassę zbiorową 
Rzeszowską: pp. Ksawery Prek 2 złr. A lojzy Ja­
błonowski 2 złr. Koloswary 3 0 kr. Przez urząd 
podatkowy w Tarnobrzegu pp. Jan Gargaszyńsk. 2 
złr. Franciszek Popiel 4 złr. Franciszek Gładyszew- 
ski 2 0 k r , w mniejszych składkach 30  kr. Gro-

k. t r z ą d  C yrk n la r

P8

l i i *

P r z y j m u j ą  »*«
OGŁ OSZENIA, r o z p r a w y  o d k z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe , przemysłowe 
rolnicze itp.

V W IA D O S O E N IA  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
E  * o p i ę t y

od w iersza potytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po S grosze —  z dopłatą 1 o krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i * * 1
nicfrankowane nieprtyjmują **? i wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

 ...............................* .............................................................złr. 13 kr. 54
PP. Józef Wyrobisz 1 złr. Fabrycy Y  złr. ’ 3 Ó kr.
Antoni Oweczka 2 złr. K lein 2 złr. Podgórski ple­
ban 1 złr.1ŁZieliński 1 z łr ,  w nmjej gzycjl  k ła d ­
kach 5 złr. 24 kr.

Razem złr. 11 25  kr. 52
w mon. konw. i 1 dukat w złocie
do tego dodawszy wykazaną poprzednią summę złr. 1 31 42  kr. S7g 
w mon konw. i 23 dukaty w złocie

Uczyni łączną"sum m ę............................................  1 4 2 6 8 k r . 2 9 j
mon. konw. i 24 dukaty w złocie.

Kraków d. 2 3 sierpnia 1 8 5 3  r.
*7 1 •

c' k. Komissyi Gubernialnój.

śiia&ow 14 września.
W  rzęd zie  w ażn iejszych  aktów  o g ła sz a n y c h  

poprzednio w  sp raw ie  w sch o d n ie j, a któreśm y  
raz po raz p o d a w a li, m e m o r y a ł:R e s z y d a  p a sz y  
w y sto so w a n y  do reprezentantów  A u s tr y i ,  F r a n -  
cy i, A n g lii i P r u s , z a s łu g Uj e w ie lce  na u w a g ę ,  
bo w y łu s z c z a  on p rzy czy n y , które s k ło n iły  P o r -  
tę do poczynien ia  zm ian w  projekcie pojednaw ­
czym  w iedeńskim  , zm ian na które tak rozm aicie  
dotą.d zapatrują, s ię . A k t ten datow an y z  K o n ­
stantynopola pod d. 7 / 1 9  sierpnia r. b. p o s łu ż y  
niepom dłu do zrozum ienia sta n o w isk a , je ź li  nie 
teg o  ja k ie  r z e c zy w iśc ie  T u rcv a  w  obec E uropy  
w  sporze tym za jm u je , to przynajm niej teg o  ja ­
kie okazać się stara, iż  zajm uje. W reszcie pó­
źniejszy przebieg tej sprawy nukaże zapewne nie­
raz o d w o ła ć  s ię  do tego  dokum entu, podajem y  
g o  w ięc  w  c a ło ś c i , tak jak  g o  nam francuskie  
dzienniki w czoraj p rzy n io s ły .

Projekt noty zrobionej św ie ż o  w  W iedniu i p rze ­
słanej W . Porcie, b y ł czytany i rozbierany na rad zie  
ministrów. P rojekt zredagowany poprzednio w  K on- 

tantynopolu i w ręczony wielkim mocarstwom w fo r -
m ic zd o la e j z a tr z e ć  sp ór  is tn ie ją c y  m ięd zy  W .P o r t ą  j „ m a w ia li n ig d y  u ś w ię c a n ia  ta k o w y c h  n a  n o w o  u r o -

a H o ssy a , k a za ł spodziew ać s ię  zadowalniaj^cego  
rezultatu.

Przeto rząd J W y s. S u łtan a u czu ł mecną przykrość 
w id zą c , iż  projekt ten nie b y ł w zięty  pod rozw agę. 
Lubo projekt noty poprzednio u łożony przez W . P or-  
tę w  celu w ręczenia go księciu M enszykow i, w zięty  
b y ł za podstaw ę w  tem co się  tyczy  paragrafu pro­
jektu nadeszłego  z  W ied n ia , a odnoszącego sit} do 
przyw ilejów  religijnych, w szak że kw esty a ta nie by­
ła  zamknięta w  tym zakresie. Niektóre paragrafy  
zbyteczne i niezgodne z uświęconem i prawami rzą ­
du Jmci Sułtana zo sta ły  tam w łączon e, a tym spo­
sobem W . Porta zuajduje się  je sz c z e  w  przykrej ko­
nieczności czynienia uw ag nad tym przedmiotem.

Rząd cesarski n aw yk ł z dawna odbierać św ia ­
dectw a p r z y jśź a i, od wysokich mocarstw, sw oich  
w spaniałych  sprzym ierzeńców. Czuje on szczególną  
w dzięczność za tyle usiłow ań pełnych  przychylno­
śc i, jakich uie zaprzestano od początku kw estyi o 
której mowa. W idoczna zatem, iż bacząc na sz c z e -  
iróiue w zględy dla tych państw, z odrazą w aha się  
nad punktem który wspóine ich u z y s k a  przyięcie.

! L oz rząd Jmci Sułtana którego na początku tej 
! s p r a w y  uznano jedynym sędzią kompetentnym w k w e -  

s ty a c h  odnoszących się  do jego  ptaw  1 m ep od leg ło -  
! ści, nie będąc niestety zapytanym w zględem  redak- 
| cyi nowego projektu, postawionym zo sta ł w  trudnem 
| położeniu. M ożnaby p o w ied zieć , że  rząd rossyjski 
; nie mniej nie b y ł pytanym w zględem  r e J a k c y i tego  
I projektu; le -z  prawa o których obronę się  starają  

są  prawami W . Porty, i ona w łaśn ie  podpisać ma 
notę w tej mierze. Do wielkich mocarstw należy o -  
eądzić w obec uznanej ich spraw iedliw ość5, czy  s łu ­
sznie jest traktować w tym punkcie obie strony na 

j równej stopie; uznano przeto za w ła śc iw e  nie w cho­
dzić w  szc z e g ó ły  co do tego punktu, 

j P .erw szym  punktem który W . Portę zra z ił jest 
następujący paragraf:

' „ J eż e li w  k ażdej ep oce C esarzu w ie K o ssy jse y  o -  
„ k a zy w a li ——  ' - - •-

ei®ć umiCio-ABiYsncm
K ILK A  R Y S Ó W  I  P A M IĄ T E K .

1 *  l O C k *  (Dokończ.)
Ostatnie pod N akłem  zw ycięztw o  p rzy łączy ło  stanow - 

ro do k ościo ła  B ożego  w szystkich Pom orzan, którzy d o -  
td chw ilow o chrześcianam i b ęd ąc , zaw sze  do pogaństwa  
e wracali. M o g iła , pamiątka w ojen krzyżow ych B ole- 
b w a  przejm owała w yższóm  natchnieniem D ługosza.

W ielki w ódz i król dla sław y żołn ierza sw ojego  rzu - 
i ł  się  jeszcze  za m orze do Danii. Była to wyprawa nad- 
w yczajna, n iespodziana, praw dziw ie rycerska. Dla w ie -  
iej B olesław a sław y , rycerz Piotr z Danu 
em przezw any, op u ścił ziem ię ojczystą 1 przybył do dwo 
u b Ł t y r a .  R ozm iłow ał się  rych ło  w  obyczajach. 1 j ę -  
Vki. nniskim nrzylgnął do kraju, a źe  ojciec jeg o  był 
v Danii kanclerzem , przeto do
a ł Król Danii zdradziecko zamordowanym z o s ta ł,
■ « „ V . . H dry  b , l
'ządcą. B olesław  jako w spaniały 1 . .  J_asie caI
u szed ł do D an ii, bratobójcę u karał, w  kirólki

królestw o ow ład ą ł. N ie naruszając 1
rzyśei z zw vcieztw  sw ych nieciągna*.,  ̂ ą>rzyści z zw ycięztw  sw ych n iec iągn ąc, biorąc z5 

idzinę Duninów i ich skarby z tryumfem jako  
m ord ow an ego  króla i s łu g  jego  w iernych do r o is s i pu -

I^ Z oin łóW  Z ClOSOWOgOrócił. Ten Piotr 77  w ym urow ał k ościo łów  z c iosow ego  
im ienia, do teg o  i klasztorów  w iele. W yprawa ta do 
anii, gdy inszych ce lów  nie m iała, tylko przyjacie s ą 
d u gę dla P iotra, który rodzinę sw oją m iał narażoną na 
ubezp iecz ństwa prześladowań i śm ierć pod nowym k ró -  

bratobójcą, zdaje się  być bajeczną , gdyby o>0 Ro -  
■ioły do dziś dnia istn iejące ze  skarbów Danii w ym uro- 
ane. Te św iątynie boże są tćj wyprawy pamiątką. H i- 
dv notem w ciągu dziejów , oręż polski n iesiągał państw  
„.„orskich. Ra* lylko Czarniecki sw ym  hufcem zadawał 
lęski Szw edom . L0C* ta pierw sza wyprawa była szc z ę ­

śliw szą. Po jej odbyciu rozbrzmiała się chwała boża z 77 
k ościo łów . R zecby m ożna, i 0 t0 rycersk ie boje zaw sze  
ku naw róceniu Słow ian północnych p rzed sięw z ię te , jako 
i ku utw orzeniu chrześciańsk0 - narodow ego sp ó łe c z e ń -  
stw a , z w szech  ziem na zachodzie słow iańskim  zaw sze  
gzeząśliw em  zw ycięztw em  w ieńczone —  77 m iały pomni­
ków . B yło bow iem  w dziejach: każdy mąż w ie lk i, każdy 
mąż znakomity s ła w ę  swoją • zasłu g i m iał jakby w yryte  
w k o śc ie le , każdemu wielkiemu ® chw alebnem u w ypadko­
w i, każdemu m ężow i jakby echem  b y ł now o budowany 
k o śc ió ł, który to ,  co się stało znam ienitego i chw alebne­
go , w zw iązku z bożą chwałą przez d łu g ie  w ieki poko­
leniom  pow tarzał. Czyny te i i bohaterska sław a B ole­
sław a nie tylko pozostała w p ieśn iach , kronikach, m ogile 
pod Nakłem , lecz  i w  7 7  kościo łach , które budow ał ze  
skarbów  dzielną ręką Krzywoustego zd obytych , w ierny  
sługa  je g o  i przyjaciel. Tak tedy każde znakomite imie 
w narodzie ma swój pomnik nie inny jak w kościele; np. 
R adziw ił Sierotka innego niema pomnika jak k ośció ł w  N ie­
św ieżu , A lbrycht R adziw ił w O ły c e , Lew Sapieha w W il­
nie , K orsakowie w G łębokióm , JagjeBony w K rakow ie, Bo­
les ła w  K rzywousty ma do tego osobny sw ój pomnik w P ło ­
cku. R zec można k o śc ió ł, ^ Ara w P/ ° , ck“ J“ * B o,e-  
sław a K rzyw oustego pomniki0® ® d  nad tych którzy go
poprzedzili w zn iósł się. Ci, k'órzy. W 1,  ?.? f ró" 
w nać mu n iezdołali -  misyi j e g o  niespełm h. Zostawili 
nić zerw aną faktów , która urządzał i spraw ow ał Przeto
* innymi królami i prochy j«g° nie on tu jakby
osobnego godzien  pom nika, osobno od wszystkich królów ,
* jednym  tylko ojcem  którego tak c z c ił jest pogrzebion. 
O puszczone tu i stare a samotne i dalekie od w szelk iego  
^ycia h istorycznego P łock mia*’0 * przezeń  tylko b yło  u -  
lubionóm , prochami je g o  uczczone P łock  na w znio­
s łem  w zgórzu w znoszący s*9 P° W is łę  jest jakby
cieniem  tego  w ielk iego  bohstyra. P ostaw ił on państwo 
sw e na takim szczycie . Jeden tylko po d ługich  wojnach  
u żyw ał potęgi i pokoju, gdy *  cesarstw ie Lotaryusz z Kon­
radem księciem  szw abskim , ®P.dr zaw zięty  i n iebezp ie- 
czny dig ca ło śc i państwa ”  C zechach były

ski i dom ow e wojny m iędzy B oiyw ojem  i Sob iesław em . 
W W ęgrzech  Bela u c isk a ł, w ygan ia ł Stefanow ych synów . 
W ojna z cesarzem  konstantynopolitańskim  trapiła W ęgry. 
Stolica św ięta przez króla Obojga Sycylii w ie lce  była u -  
trapioną. B olesław  w ów czas jeden  bezp ieczny, pokoju i 
zw ycięztw  za ży w a ł, w szystko na ch w ałę  boską. K ośció ł 
katedralny krakowski znacznie podniósł. Za grzechy sw oje  
pokutę czy n ią c , 9zczególniój bolejąc nad śm iercią Zbi­
g n iew a , którą skutkiem zdrad i z łych  uczynków  ponióał; 
jednak n iem ógł się  ukoić B o le s ła w , w łosiennicą okryty, 
4 0  dni poszcząc o ch lebie i w o d z ie , sz e d ł pieszo do gro ­
bu ś. Egidyusza. D rogę tę boso o b ch o d ził, ani jed n ego  
kapłana, szp ita la , żebraka nie m in ą ł, aby g o  nie obda­
rzy ł. Dni 15 u grobu św iętego  na m odlitw ie i postach  
przepędził. Potóm udał się  do grobu ś. Stefana. W ra­
cając cia ło  ś. W ojciecha w G nieźnie odw iedził. 7 7  g rzy ­
w ien z ło ta , w ie le  drogich kamieni na trumnę kości św ię ­
tych z ło ż y ł. Żyt w ów czas w P łock u , sęd ziw y  mąż S zy­
mon biskup p ło c k i, ten  b łogosław ień stw em  sw ojóm , cno­
tami i m odlitw ą, p rzy ło ży ł s ię  do ch w ały  i  zw ycięztw  
B olesław a. Cóż mam rzec je s z c z e , oto dziwnóm zrzą­
dzeniem  bożem  zaw sze  w ielkim  m ężom  rycerskim  odpo­
wiadają w sp ó łc z e śn i, w ie lcy  św iątobliw ością i dachem .  
W  tym w ieku ż y ł Bernard św ięty . Ten mąż doskona­
ły , w ielki sam ego sieb ie  zw y c ięzca , o g ło s ił  ’
m isy ę , pośw ięcen ia  s ię  rycersk iego. Jeden ty o -  
sław  tę w ielką naukę czynem  s p r a w o ^ L .^ ,
B olesław a b y ł szczu p ły , poza sferą tyc j
był duszą Bernard Ł  Ten w ie lk i

w n ego  ramienia do ducha sw.e^"'. „k ończyły  P r J  ■ lw yw ołan e przezeń n ie p o m y  ln.e tnę .k o ń c z y ł, p rz ó g ,
duch świata teg o ; zaczy ły  s .ę  rozwijać zarody tych no- 
w ożytnych ep ok , które zastąpiły czasy B o ż e , święte cza­
sy. Jedna ich dola. Albowiem byli w  swój epoce je d y n i, 
niemal ostatni. Ten w E urop ie, A z y i, ten  w  S ło w ia ń -  
sz c z y ź iie  chcieli nić chrześciańskiego żywota coraz dalój 

l wysnuwać. Pow ołanie b y ło  wyższe B o les ła w a , lecz  się  
i skończyło z życiem  jeg o . Bernard ś. jako mąż św ięty , pa- 
\ trza ł i znoaił ten  krzyż ludzkiój n ies ław y , pośm iewiska \



2 C Z A S .

czvstfm i aktami0.
Z e C esarze llossy jscy  okazują troskliwość awoją

0 pomyślność kościoła i religii którą w y zn a ją , jest 
to rzeczą  naturalną i nie można nic przeciw  temu 
powiedzieć. Lecz w edług dopiero co przytoczonego 
paragrafu  zdaw ałoby się, iż przyw ileje kościoła gre­
ckiego w  krajach W . P. rty  by ły  utrzym ywane je­
dynie przez czynną tro kliwość Ceaarzow Hossyj- 
skich. Nadmienić w szakże w yP *^*’ umieszczenie 
w  nocie mającej w yjść od VP* P " r ty, paragrafu po- 
mieninnego wedle brzmienia j^K0 w projekcie, w o- 
bec przyw ilejów  re lig 'inyf ,n* *w any. 1 z*chow y- 
wanych od czasów  panowania sław nej pamięci S u ł­
tana Mebmeda Zdobyw cy aż po dzień dzisiejszy, 
bez c z y j e g o k o t w i e k  u d z ia łu ; mieściłoby w sobie i 
użyczało  rządow i rossyjskiemu pozorów roszczenia 
pra^/a do mięszania się w podobne rzeczy. Niktby 
p rzystać  nie mógł na ściągnięcie na siebie wymówek
1 n a g a n y  tak współczesnych jak i potomnych, przy­
p u s z c z a j ą c ,  że się ustalił stan rzeczy tyle dla obe­
cności co i przyszłości szkodliwej.

Z td en  sługa najjaśniejszej fam iliicesarsko-ottom ań- 
skiej nie odw ażyłby się aniby też b y ł zdolnym na­
pisać s ło w a  m ające osłabić ch w ałę  instytucyj, które 
C esarie  ottomańscy założyli z wolnego popędu osobi­
stej szlachetności i wrodzonej łaskaw ości.

Drugim punktem który tu podnieść w ypsda, jest 
p a rag ra f projektu odnoszący się do trak ta tu  w K »j- 
nardżi. Poniew aż nikt nie może zaprzeczyć istnie­
nia tego tra k ta tu , ani też iż takow y potwierdzonym 
jest przez trak ta t adryanopolski, samo się przez się 
rozum ie, iż w yraźne jego postanowienia w iernie prze- 
strzeganem i będą. Jeżeli um ieszczając pomieniony 
paragraf, zamierzono uw ażać przyw ileje religijne ja ­
ko naturalny w yp ływ  i wyjaśniony duch traktatu kaj- 
nard ży jsk ieg o , rzeczyw iste  i w yraźne oznaczenie te ­
go trak ta tu  ogranicza się jedyn ie na obietnicy, iż sa­
ma W . P orta  protegow ać będzie rehgię chrześciań- 
ską. P arag rafy  któreby W . Porta  w tem co się odno­
si do przyw ilejów  relig ijnych , m ogłaby umieścić w no­
cie mającćj być przez nią podpisanej, nie powinny 
w yrażać  jak to w każdym czasie bądź piśmiennie 
bądź ustnie ośw iadczano, nic więcćj prócz zapewnień 
odpowiednich do usunięcia w ątpliw ości podniesionych 
p rzez rząd  rossyjski, a stanow iących przedmiot nie­
porozumień.

Lecz w zm acniając nowemi w ęzłam i wspólność re -  
ligijeą ju ź  istniejącą pomiędzy w ielką grom adą pod­
danych W . Porty a mocarstwem obcem, udzielić rz ą ­
dowi r o s s y j s k i e m u  p o w o d u  d o  u p o m n i e n ia  s i ę  a b y  
w y k o n y w a ł  p r a w o  n a d a o r u  l w t r ą c a n i a  w  p o d o ­
bne sp raw y , byłoby to w pewnym w zględzie dzielić 
się prawam i monarszemi i niepodległość cesarstw a 
na niebezpieczeństwo narażać. Całkiem  przeto nie­
podobna dla rządu JC W . S u łtan a  zgodzić się na to 
bez przymusu. Jeżeli w reszcie nie inny jes t cel od­
nowienia zobow iązań trak tatu  kajnardżyjsk iego , W . 
P o rta  m ogłaby to uczynić oddzielną notą.

wielkiego niepowodzenia. Jako rzeczono jest w Ewanielii: 
ziarno Boże zatłumiają ciernie, lub spada na ziemię opo- 
czystą, lub ptacy je wygrzebują. Otóż duch świata za­
głuszył, wyniszczył, niepozwolił dojrzeć i rozrodzić się 
Bożemu zasiewowi. Tym siewem w epoce swojej byli: 
Bernard Ś. i Bolesław. Pomimo jednak tój przemocy, ja­
ką nieprzyjaciel wywiera nad rodem ludzkim psując i tru­
jąc go w każdej epoce — są mężowie którzy się z sobą 
plotą, ogniwem się łączą, stanowią jakby łańcuch, któ­
rym opasana jest ludzkość; jego to magnetycznćj mocy 
ulgnie w czasie i przemieni się w duebu Bożym; 
dla wielkiój chwały naszego Zbawiciela i zbawienia ludz­
kości całej. W Płocku w katedrze wiele jest pomników 
biskupów: Łubieńskiego, Cieleskiego i innych. Też i wo­
jewoda Krasiński ma swój sarkofag; Krasińskich imie sły­
nie w dziejach naszych i dawniejszych i nowszych: kil­
ku biskupów, kilku wojewodów, jak krakowski i pł <cki, 
imię to uświetnifo; w Płocku jest ich cieniów przybytek.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

0  Album Wileiiskiem i Kijowskicm.
Na czele litografii, wydanych nowo przez pana Wilczyń­

skiego stawię półarkuszową kopię ś. Franciszka Ksawe­
rego, z kościoła PP. Wizytek w Wilnie. Święty stoi w kom­
ży na której wisi Stuła, * r vta1"11. ro*postartemi, z ocza­
mi wzoiesionemi ku niebu, obok drzew palmowych, gdzie 
z jednej strony Indianie, 8 z drugiej słonie. Pokora chrze- 
ściańska z wyższością, maluje się w całój postawie świę­
tego — dość powiedzieć, że obrazek ten zrobiony według 
oryginału Szymona Czechowicza, który jak wiadomo ce­
lował w obrazach treści religijnói.

^ obrazków mniejszych przeznaczonych do książek na­
bożnych, * modlitewkami na stronie odwrotnej, prześli­
czny W8pomnionego malarza ś. Jan Kanty, co spaja dzban 
niewiasty stroskanój, a po napełnieniu, wodę zamienia 
w mleko; tuz dają spostrzegać miłe postacie oku.

Obrazki inne malarzów również ślicżne. Swię- '
ty Wojciech arcy ,skup gnieźnieński, przedstawiony gdy I 
upada pod ciosem dzikich Prusaków z krzyżem w ręku, |

Jednem słowem  rząd cesarski przyw iązuje najw ię­
kszą ważność do tego , aby p arag ra f projektu nade­
słanego odnoszący s>ę do tego traktatu  b y ł wym aza­
ny, luo w razie  utrzymania go, aby przyrzeczenie pro­
tegow ania zaw arte  w traktacie kajnardżyjskim  i kw e­
sty* przyw ilejów  re lig ijn y ^  b y ły  rozłączone w spo­
sób w yraźny , tak aby na pierw szy rzu t oka można 
zrozumieć, że to dwie odrębne rzeczy.

A  co do trzeciego pun ltu , ten mówi o równym u - 
dziale obrządku greckiego w korzyściach nadanych 
innym chrześcianom. Nie możnaby w ą tp ić , iż rząd 
cesarski nie będzie się w ah a ł przypuścić obrządek 
grecki nietylko do korzyści przyznanych z w łasnej 
woli innym w y2asn‘°tra religii ehrześciańskiej po gmi­
nach poddanych swoich, jeca również i do tych, któ­
reby im w p rzy sz ło śc i mógł nadać.

Zbytecznem  je s t przeto dodaw ać, że W . Porta bę­
dzie uspraw iedliw ioną, jeżeli nie może przy jąć w y­
rażeń tak dwuznacznych jakierai są  w yrażenia konwen- 
cyj lub szczególnych rozporządzeń na korzyść wiel­
kiej grom ady tyła m lionów poddanych w yznających 
obrządek grecki.

Takie są  punkta nastręczające W . Porcie niedogo­
dności; nie może ona pomimo najw iększych w zglę­
dów na ra  ty wysokich m ocarstw swoich sprzym ie­
rzeńców , i pomimo ; e prsgnie szczerze ponowić sto­
sunki swoje z rządem cesarsko rosyjskim swoim przy­
jacielem i sąsiadem  — nie może, pow tarzam , pominąć 
aby względów  odnoszących się do je j praw  monar­
szych i je j niepodległości nie poddać pod sąd s łu ­
szności i sprawiedliwości wielkich mocarstw.

Jeżeli nakoniec ostatni projekt noty zredagow anej 
przez W . P ortę  przyjętym zostan ie, lub też jeżeli 
projekt w iedeński otrzyma modyfikacye żądane, g a ­
binet ottoroański nie zaniedba jeden  lub drugi z tych 
projektów  p rzy jąć  i w ysłać bezzw łocznie nadzw yczaj­
nego am basadora pod warunkiem opuszczenia księstw . 
Rząd W . P orty  oczekuje jeszcze gw arancyi s ta łe j ze 
strony wysokich mocarstw, przeciw  wszelakiemu na 
przyszłość mieszaniu się j wszelakiemu zajmowaniu 
od czasu do czasu M ultan i W ołoszczyzny. A cel rz ą ­
du ottomańskiego zaopatrując się do tego stopnia w o- 
strożności, polega na uniknieniu tego w szystkiego co- 
by mogło sprowadzać nieporozumienie między obu 
państwami ju ż  po odnowieniu stosunków W . Porty 
z dworem rosyjskim.

Punkta projektu wiedeńskiego odnoszące się do 
spraw y miejsc Ś w iętych i budowy kościoła i szpitalu 
w Jerozolim ie, uzyskały  zupełne uznanie ze strony 
W . P o r ty .

K opia noty w iedeńskie) Kawicraj^Cft rów nież mo—
dyfikacye, jakie rząd  cesarski uzn a ł za w łaściw e po­
czynić, oddaną zo sta ła  W aszej Excelencyi.

W . P orta  w zam iarze dania jeszcze  dowodu szcze­
gólnych względów  swoich dla m ocarstw , które pod­
p isa ły  trak ta t z r. 1 8 4 1 , luboby przeniosła raczej 
projekt poprzednio od niej w yszły , gotową je s t przy­
jąć projekt wiedeński z modyfikacyami, które poczy­

niła, i spodziew a s ię , że m ocarstw a, które nie p rze ­
s ta ły  od poczęcia tej kw estyi uznaw ać praw  rządu 
cesarskiego i daw ać dowodów swojej przychylności 
zgadzając się na te modyfikacyc, dzin łać będą kon­
sekwentnie.

Gdy Jm ć S u łtan  n ak azał mi udzielić W .Excellencyi 
niniejsze pismo, jak  niemniej innym reprezentantom 
koleg om W . Exc.; w yw iązuję się z tej powinności u - 
p raszając W . Exc. abyś przy  tej sposobności ra czy ł 
przyjąć.... i t. d. Cp«dp) R eszyd .
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Moresiwaiideiitfyi*
W i e d e ń  12 września.

m Odpowiedź z Petersburga przyszła tu wczoraj przez 
nadzwyczajnego kuryera. Niejest ona wprawdzie stano­
wczo odmówna, ale jest w takim tonie, iż po nowych 
ze strony Porty objaśnieniach, których Rossya kategory­
cznie żąda, odmówną stać się może. W odpowiedzi tój, 
wystósowanej w formie depeszy do barona de MayendorfT, 
i w formie noty do Reszyda paszy, gabinet petersburgski 
użala się ostro na zaślepienie i upór Turcyi, i grozi całą 
za nie odpowiedzialnością. Ostatni krok zależeć będzie 
od odpowiedzi, którój gabinet petersburgski żąda teraz 
na dwa następne zapytania: lsze: co Porta rozumie przez 
przywileje i swobody o których mówi dla chrześcian, i 
jak pojmuje tę równą część którą w nich Grekom i pra­
wowiernemu kościołowi zaręcza; 2gie: jakiemi sposobami 
w praktyce zachowanie swych przyrzeczeń utrzyma. Na 
zapytania te Porta wezwaną jest dać śpieszną i katego­
ryczną odpowiedź. Od tój odpowiedzi zależeć będą dal­
sze postanowienia Rossyi.

Baron Meyendorff wyjedzie za dni kilka do Ołomuńca. 
Wiadomość o przybyciu tamże Cesarza Wszech Rossyi 
zdaje się być powną. Obóz będzie wspaniałym. Najja­
śniejszy Pan udaje się tam 14go t. m. Hr. Buol zapewne 
mu będzie towarzyszyć.

Poseł lieapolitański książę Petrulla, wraca tu pojutrze 
z Wenecyi, gdzie bawił dla kąpieli morskich.

Nieotrzymaliśmy dzienników rannym pociągiem. Wąt­
pimy wszakże, aby w nich dojść nas była mogła jaka­
kolwiek wiadomość, którąby list korespondenta naszego 
z Wiednia wczoraj otrzymany nie był wyprzedził, i obo­
jętną w chwilowem położeniu sprawy wschodniej nie był 
uczynił. Jest on, jak zawsze bywają listy nasze z Wie­
dnia , jasny, zw ięzły, w yraźny, treść  jego zbyteczną by­
łoby pow tarzać rzeczą. W ażność pytsń stawionych Tur­
c y i ,  k a ż d y  Z czytelników porównawszy z tekstem noty 
Reszyda paszy, z łatwością zrozumie. Oprócz tego że 
korespondent nasz zwykle dobrze jest informowany wia­
domość ta nosi wielką prawdopodobieństwa cechę. Odpo­
wiada interesowi państwa rossyjskiego, zawiera w sobie 
węzeł kwestyi, który, jak było loicznem i naturalnóm 
polityce rossyjskiej postawić, tak będzie trudno bardzo 
kategorycznie, jak tego Rossya żąda, Turcyi rozwiązać.

święty Feliks w Trokach, święty Aleksander w Lidnie. 
Postać anielska Ś. Emilii trzymajacój krzyż obu rękami, 
u KK. Bernardynów w Połocku. S. Julia z gałęzią palmo­
wą w Wilnie, a najśliczniejsza N. P. Różańcowa, piastu ą- 
ca swego Syna Boskiego na kolanach błogosławionych, 
a dziecina przebiera przenajśsviflSł®m* paluszkami koron­
kę, na którój krzyżyk srebrny zawieszony, podług obra­
zu znajdującego się w kości®!0 parafialnym w Tomsko. 
Mem zdaniem jest to malowidło na pojęciu czysto słowiań- 
skiem usnute.

Daremnobym silił się opisać ty|0> krórzy nigdy nie spo­
winowacą się ze wspomnionemi obrazkami, ich piękności, 
chociaż cena tak maleńka, ie  ostJteoiną hańbą byłoby, 
aby przynajmniej 40 groszy * oum9 hojności nie 
wyrzucić na jeden egzemplarz? który może się stać naj­
piękniejszą ozdobą nawet łych da™? które modłami swe- 
mi leciucbnemi jak ich grzeszki na najmodniejszych pa- 
ryzkich książkach do furty A kołaczą.

O Album Wileńskiem ani my»l,ć- Vno 8’9 pokaże przy- 
drogiem, dla wszystkich rewoluoyonistek i rewolucyoni- 
stów ubarykadowanych rozlicznf ml błyskotkami, pachni- 
dłami, gładyszkami i innemi tysiącznemi wielkiemi mało- 
ściami: których nazwisk trudno Y było Homerowi wy­
śpiewać. Dujmy temu święty P? lepiej oznajmijmy, 1 
że Album Wileńskie składa Jait , * 6«iu seryj, a '
każda serya po jednym, dwa, trzy, tub cztery poszytów 
zawiera, a każdy pnszyt po różnej liczbie egzemplarzy. 
Ceny są różne, według czarny1*1 u kolorowanych obra­
zów, wielkich lub mniejszych. oszyty kosztują zaczą­
wszy od 10 do 22 rs. Ktoby szczęsnym wypadłe,,, zapra­
gnął historyczne posiadać litogralie» Z0lecam przedewszy- 
stkiem takowe z pamiętników Pąsli8> 8,0 nie tego, co g b- 
ką kibić utula w swe mięciulk'0 ramiona, lecz naS7eg0 
pancernego rębacza, przez artystę p. Antoniego Zale- 
skiego. . • , , •

Powrót Paska do domu rodzicielskiego, jak tam ^  
szlacheckie oddane, a miłość syn°w*h8, a sędziwość na­
szych dziadów i powaga. Jest to najwznioślejszy poemat, 
który jednym rzutem oka daje się czytać, gwałtem za ser­
ce porywając. O! ileż to podobnych poematów jednym 
pociągiem pędzla wysnuł dla swych rodaków nasz wieszcz

malarz, np. Przeprawa Hussarzów i Pancernych przez od­
nogę morską, Msza obozowa, Pielgrzymka do Często­
chowy 1‘aska, Pasek na łowach i t. d. Alboi z dzieł naj­
ponętniejszych a dziś nieco na nas nie łaskawego d łon 
Chodźki, wyjazd na kwestę brata Ławrynowicza, zn o d - 
pisem Czy wiesz Jegomość, jakie to miasteczko na pra­
wo? Niewiem „Zdaje mi się, że to Mir. „A tak Mir. „A
zy wiesz Jegomość, jaki tam jest dzwon. „Niewiem. „To

ja Jegomości opowiem* Choćby kto nigdy nie widział 
Kwestarza, z tego wizerunku, żywe poweźmie o nim wy­
obrażenie, gdy spojrzy na łubiany wózek, na którym sie­
dzi ten najdroższy szczątek pobożno-poetycznój naszej 
przeszłości, w sieraku, w czapce składanej, z potężnym 
dachem na nos spuszczonym, w który napycha albankę 
dwoma palcy co niemiara, a Marcin z obróconą głową ku 
braciszkowi, w przerwach wjufeając na chromiejącą, roz­
snuwa dzieje o dzwonie. Alboż i z tychże pamiętników sce­
na. Wieczór sejmikowy u p. Radominy.

Serya 6ta nie wielka, bo składa się z dwóch rycin: Hal­
ka, śpiew z muzyką St. Moniuszki, który rozbudził z le­
targu różane usteczka naszych polek ojczyłtą poezyą, o- 
zdobiony wizerunkiem wieśniaczki Iitewskiój. Krakowia­
nie i Mazury z wesela w Ojcowie z portretami znakomi­
tych artystów Teatru Warszawskiego.

Z kolei wychodzi Album Kijowskie, poświęcone wyłą­
cznie starożytnościom i pamiątkom Kijowa, Ukrainy Po­
dola i Wołynia. Dotąd wyszło Wniebowzięcie N. P.* naj­
dawniejszy obraz w Słowiańszczyznie. N. Panna z dzieciąt­
kiem Jezus, bardzo starożytny obraz znajdujący się w Ki­
jowie.

Widok niegdyś lyceum w Krzemieńcu i rozwaliny Zamku.
S. Mikołaj starożytny obraz Kijowski.
Zwaniec nad Dnistrem, pamiętny w kronikach krajo­

wych.
W izerunek N. P. Berdyczowskiój chromolitografowany 

złotem i srebrem.
Dokładne naśladowanie dzieła mistrzów Bizantyjskich, 

kopuły zdobiącej od lat przeszło 17tu kościół katedralny 
ś. Zofii w Kijowie. (z Dz. W.)
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Mówimy trudno bardzo, bo wykazanie przyszłego proce­
deru W. Porty, pogodzić z godnością niepodległego pań­
stwa, wielkiej wymaga zręczności zawsze, a tern więcćj 
w kwestyi tak draźliwój, w położeniu rzeczy tak wytę- 
ionem , i z opozycyą tak silną stronnictwa wojennego, ja­
kie podobnoś uorganizowało się w Turcyi. Jedna rzecz 
powtarzamy, z pewnością tylko jako wniosek da się wy­
ciągnąć z tój nowej sytuacji, tojest zwłoka, którój ukoń­
czenie całój sprawy ulegnie.

Zwłoce też tej, jeżeli się nie mylimy, stara się zapo- 
b ie d z  Austrya, proponując, jak donosi depesza telegra­
ficzna Timesa z Londynu l ig o  b. m ., „aby osobne ne- 
gocyacye w Petersburgu nad punktami spornemi w spra­
wie wschodniej, między hr. Nesselrode i tureckim posłem 
rozpoczętemi być mogły, i spodziewa się Austrya, że 
wniosek jej przyjętym będzie". Zaradzonoby tym sposo­
bem zwłoce jaką sprawia odległość, możeby i porozu­
mienie było łatwiejszem, ale zatrzymywać się dłuźój nad 
tem niechcemy, dopóki depesza się niepotwierdzi. Zwró­
cimy tylko uwagę, że data jej odpowiada dacie, jaką na­
znaczył korespondent nasz przybyciu do Wiednia odpo­
wiedzi pelersburgskiój.

Dziennik francuzki le Pays z l ig o  b. m ., w gwałto­
wnym bardzo artykule przeciw Turcyi, chce przewidzieć| 
dalszy obrót wypadków: „Jeżeli Rossya, mówi on, odrzu­
ci modyfikacye, uczynionym natedy będzie u Porty no­
wy krok ku załatwieniu; lecz gdyby Porta upierała się 
przy dzisiejszem swojem postępowaniu, wtedy Europa 
przyglądać się będzie wypadkom i czekać. Zachód nie- 
pozwoli Rossyi nowych czynić zdobyczy, wszakże Europa 
będzie umiała w interesie pokoju wdrożyć uszanowanie 
dla swojego wyroku jako sędzia polubowny". Widzimy 
w tern piękne frazesa, ale niewidzimy praktycznój strony.

Wanderer w liście ze Stambułu pod d. 1 b. m. podaje 
ciekawe pogłoski, jakie między Muzułmanami krążą, a 
mianowicie: iż Wielkie Księżne rosyjskie prosić miały 
Królową angielską w czasie obecnego pobytu swojego 
w Anglii o odwołanie lorda Redcliffe i otrzymać przy­
rzeczenie, iż to nastąpi po wyjściu wojsk z Księstw nad- 
dunajskich. Lubo takie pojmowanie dyplomatycznych sto­
sunków europejskich przez Turków da się s łatwością 
wytłumaczyć, dziwnem wszelako się wydaje, iż p_ Ar- 
gvropulo pogłoskę tę również obnosi. Inna wieść, i i  rząd 
rosyjski pracuje n ad  obaleniem dzisiejszego m.nisteryum 
tureckiego^ osobliwie z a ś ,  aby Riza paszę osadzić na u- 
r z e d n ie  S e r s s h i e r a .  Wiadomość ta wielkie między Tur­
kami sprawiła wzburzenie, i oni już uciekają się do środ­
ków podżegających znanych w Europie, przylepiając po 
ulicach plakaty z pogróżkami.

Z nad Dunaju donoszą, że piechota rosyjska zbliża się 
ku tój rzece, ale wszakże rzecz to nienowa. Ważniej­
sza (jeżeli prawdziwa), że pod Krajową tuż na granicy 
Bułgaryi gromadzi się korpus rosyjski 30,000 ludzi li­
czyć mający, i że do 8miu dotychczasowych komisarya- 
tów wojskowych w Rosyi przybył d z ie w ią ty  w Bukaresz­
cie tak jakby Księstwa pod względem administracyi woj- 
sknwói uważane były za prowincyy rosyjską.

Onrócz parad wojskowych i przeglądów jesiennych w ca­
łych Niemczech obecnie nic niemasz wiadomości godne­
go W dwóch głównych państwach niemieckich prawie 
równocześnie rozpoczynają się wielkie ćwiczenia wojsko­
we pod Ołomuńcem i Berlinem, na które wzajemnie zjeż­
dżają wysłańcy od tronu. — W Berlinie narzekania na 
brak gotówki, ale natomiast energii dyrektora policyi Hin- 
ckeldeya zawdzięczać trzeba, iż uniknięto nagłych pusko- 
ków cen zbożowych, gdzieindziej zdarzających się. Rząd 
hesko-elektoralny tak sobie w tym wypadku postąpił jak 
w Paryżu, to jest, i* z żyta kosztującego 8 tal. kazano 
piec chleb wartości 63/4 tal., ale niedopłacano braku pie­
karzom. Nieposłusznych obłożono karami pieniężnemi. 
Piekarze przeto mało pieką, a chleba brak w mieście.

Z Brukaelli piszą pod datą lOgo b. m., iż chodzi w ieść  
iakobv królowa Wiktorya miała zamiar odw iedzić Belgią  
£ 5 5  S U *  P o g ło jk . u  podań, 
nie zdaje nam się zasługiwać na wiarę. K ^ e o p o W  
pomimo zmęczenia na uroczystościach w Leodmim, JM 
rym towarzyszył deszcz prawie ciągły, jest o wielei zdro
w szy i i  Igo wraz z księstwem B ra b a n c k ie m  wyjeżdża do 
Namur, gdzia znów uroczystości czeka.ą do! lJ nJ chdf p ^  

Cesarz i Cesarzowa francuzcy wrócili z Dieppe do Ba

^  Wedłn^listdw^* odebranych prae, er , ,  R„m u

norcVot"., as
kie podobnego rodzaju w ieści tak i ^ o " j « e  mają za 
miar przedstaw ić Państwo Papiezkie w ciągam i i s 
zaburzeniu , a którem u pobyt wojska francuzkiego kap 
biedź niejest w stanie. Rzeczony dziennik zaręcz ,
3 Igo ani w Tolentino, ani w Rawennie, ani w i  er i 
zgoła w żadnej miejscowości państw papiezkie , 
najmniejszego zaburzenia. Wysłano nieco żołnierzy uu 
Terni z powodu, aby podwyższenie ceny zbożowej me 
stało się powodem nadużycia, a cala śmierć czyli za j 
stwo gonfaloniera jest romansem. W listach z Igo b. m. 
niema takie żadnój wzmianki o strzale z pistoletu w na- 
wonnie przeciw delegatowi Rossi, wnosić więc można, 
że i ta w iadom ość będzie wymysłem.

n  -nviaciu  wysłanego pełnomocnika od Stanów Aje 
a nwi-h do Madrytu p. Souló, niewiadomo dotąd co

r , i  b i » p ^ u .  o -  a , ,  b. « w .  m

w tej mierze u Królowój narada, i po długich rozpra­
wach zgodzono się podobno, aby poczekać przybycia p. 
Calderona de la Barca, który w tych dniach przybyć ma 
do Madrytu. P. Calderon, dawniój poseł w Washingtonie 
i znający dobrze p. Souló, jeden będzie wstanie wytłu­
maczyć może rządowi myśl p. souló, którą przed wyja­
zdem swoim z Ameryki w Nowym-Yorku objawił w wy­
razach, tak nieprzyjaźnie brzmiących dla Hiszpanii. Wie­
le osób bowiem utrzymuje, ż e ' 0We wyrażenia p. Souló 
były tylko powiedziane na zamydlenie oczu demokracyi 
tamtejszój, on zaś sam w najlepszem jest dla Hiszpanii 
usposobieniu, podobnież jak i polityka prezydenta Pierce. (?)

W skutek wiadomości, że zwłoka w sprawie wschodniój 
jest konieczną, spadła znowu giełda londyńska. Królowa 
już w tój chwili znajduje się w Bamku Balmoral, pobyt 
jój tam niema być długi, o  zmianie gabinetu mówią cią­
gle, jako też o odwołaniu lorda Redcliffe z Konstantyno­
pola (?)• Lord Elnngston mianowany został na urząd gu­
bernatora w Bombaj. Poprzedni gubernator północno- 
wschodnich prowincyj w angielskich Indyach wschodnich 
p. Thomason, udaje się w takimźe urzędzie do Madras.

W iedeń 12 września. D resd. Jou rnal podaje na­
stępną wiadomość o urządzeniu gmin: Nowe prawo 
gminne otrzymsło już sankcyę cesarską, ale zapew­
nie dopiero razem z ®rB*ni*aCyq administracyjną o- 
głoszonem będzie. W ogóle jest ono skreślone pra­
wie w tym samym sposobie co wydane niedawno 
tymczasowe prawo dla Krakowa. Gminy otrzymują 
reprezentancyę wybranej Rady # ); w stolicy pań­
stwa Monarcha mianuje burmistrza, w stolicach kra­
jów koronnych namiestnicy, p0 wsiach przełożeni 
naznaczani będą Pr z ®0 prezydentów obwodowych. 
Urzędnicy gminni tak jak  dawniej zostawać będą pod 
kontrolą rządu, a ważność uchw ał gminnych we 
wszystkich znaczniejszych sprawach ekonomicznych 
zaw isła od przyzwolenia administracyjnych w ładz
politycznych.

— Zarząd wojskowy cywilny W ęgier ogłosił 
n  Gazecie urzędowej Deszteńskiej polecenie N. P a- 
na nadesłane telegrafem do Arcyksięcia gubernatora 
tej treści: „Parowiec wojenny „Albert* wypływ a 
właśnie p pod Orsaowy w górę z insygniami korony 
węgierskiej znalezionemi z pomocą boską. Przyjmo­
wanym ma on być w Budzie z jak największą wspa­
niałością i aż do dalszego rozporządzenia, insygnia 
wystawione być mają w kaplicy zamkowej na widok 
publiczny". Statek pomieniony przybyć ma do Pesztu- 
Budy 15go rano i pod względem uroczystego przy­
jęcia wydane będą w łaściwe rozporządzenia.

R o s s y a .
Najjnś. Pan na przedstawienie o nowoodniesionych  

na K aukazie zw ycięetw ach , taki w łasnoręczny ra­
c z y ł  p o łożyć napis: „W szystkim  oficerom następna 
rangs, a porucznik W ojakow ski esztabs-kap itana na 
kapitana i Ś go  Jerzego IV klasy przez Iladę; niż­
szym stopniom frontowym i niefrontowym po 3  rs. i 
dla rozdania tym, którzy się  odznaczyli, sześć  zna­
ków honorowych orderu w ojskow ego; zonom i dzie­
ciom po rublu i żonie porucznika Bulicza z ło ty  me­
dal za gorliw ość i pensyę dożywotnią, stosownie do
żołdu męża — i ogłosić."

W  skutku uczynionych Gorcow napadów d.
2 6  Iipca fv. s .) na twierdzę G istogajewskę, a dnia 
2 3  i 27  lipca (v. s .) n* twierdzę Teng.nską, oni na 
nowo zwycięzko odparci zostali, a szczególniej od 
pierwszej znadzwyczajoą stratą. ^Gazety petersburg- 
skie obejmują szczegóły tej le" a®j może z najpięk­
niejszych w dziejach wojenayc“ bitwy, w której kil­
kaset ludzi zamkniętych w Gostogsjewskiej twierdzy, 
odparło około 8 ,0 0 0  Górcow. Do ośmset trupów 
nieprzyjaciela, o ile wiadomo, położono na placu, 
wtedy gdy garnizon miejscowy utracił tylko jednego 
żołnierza w zabitych, jednego ranionego śmiertelnie 
i ośmiu żołnierzy ranionych- W szyscy niefrontowi, 
bili się na równi z frontowemi wojskami, a nawet 
kobiety i dorosłe dzieci, to unoszeniem granatów, to 
ładunków i kul na miejsce gdzie W rzała bitwa, wspo­
magali obrońców. Imię żony .pofucznika Bulicza, jest 
wspomniane jak  najchlubnićj, jako rozporządzającej 
w tej walce. Obrona Gastogajewska przywiodła na 
pamięć ową słynną obrońę szańca Gołowińskicgo 
w 1844  i 1846  latach. Równie dzielne było odpar­
cie Gorców od twierdzy Tenginskiej, i wszelkie inne 
działania na czarnomorskiej nadbrzeżnej linii. (K- W .)

T o r t y * -
O st-D eu tsch e-P o st  w liście z  Konstantynopola 2 0  

sierpnia, zawiera między inocmi co następuje: Istnieje 
tu między stsrowiercimi stronnictwo pokoju, przy­
chylne Rosyi, które tak rozumuje: M inęły już czasy 

( zdobyczy dla islamu, nie pozostaje mu nic innego jak 
, o utrzymaniu swojem myśleć- _ Gddajmy więc chrzc- 

ścianinowi co jest chrzęści®1110*? a dadzą islamowi 
to co jego. Postawmy się na 8t°pie przyjaźni z n a -

ł *) w  tym  w zględzie prawo t0 różniłoby się od tymczaso 
wćj ustaw y gm innój d la  K r a k o w a ,  gdzie w ydział m iejski zło­
żonym być m a z powołanych w ^  celu m ieszkańców.

(Przypisek Redakcyi Cxatu)

szemi sąsiadami, a tym sposobem pozbawiemy ich naj­
lepiej środków do zaczepki; materyalne interesa Por­
ty i sąsiadów jej mogą się nawzajem wspierać. W re­
szcie zajmijmy się sprawami wewnętrznemi, poprawą 
dróg, finansów i administracyi, i nie troszczmy się o 
sprawy europejskie. Tym sposobem utrzymamy naj­
pewniej całość i niepodległość Turcyi i położymy 
koniec ciągłym o sprawę wschodnią rozterkom. P rze­
ciwniczką tego stronnictwa pokoju nie jest bynajmniej 
stronnictwo wojenne starowierców, ale właśnie stron­
nictwo reformatorów tureckich,^ którzy otarłszy się 
o francuzki polor, siedzą właśnie na dwóch stołkach. 
Partya ta nie jest bez politycznych idei i sam R e- 
szyd-pasza po części do niej należy, ale wątpię, aby 
te polityczne idee zna azły  poklask u wszystkich mo­
carstw . Znakomity jeden człowiek, który aię na 
stronę Rosyi przychy a, odmalował mi niedawno te- 
mi słow y partyę reformy: „Jak to zwykli czynić 
napół oświeceni, roformatorowie tureccy przrjęli z za­
granicy same tylko błędy. Założyli krzykliwe dzien­
niki, umizgali się do publicznej opinii, i sądzą, że 
frazesami czczemi nie mąjącemi podstawy rzeczywi­
stej, można rządzić państwem. Polityczna myśl ich 
jest, aby chrześciau w Turcyi przez idee rewolucyj­
ne zrobić nieprzyjaciółmi sąsiadów jednej z niemi 
wiary, ale konserwatywnych; natomiast zaś podda­
nych muzułmańskich, którzy sami jedni broń noszą 
mieć zawsze gotowych do walki za pomocą fanaty­
zmu i nieustającej trwogi. Z tego powodu, pomimo 
wszystkich reklamacyj nie powiodło się dotychczas 
położyć koniec zabiegom politycznych wychodźców 
w Turcyi, albowiem potrzeba jej wychodźców, aby 
wpływali na poddanych chrześciańskich. Chrzescia- 
nie w Turcyi zagrzani ideami rewolueyjnemi nie sta­
ną się zapewne lepszymi poddanymi Sułtana, a fa­
natyzm Turków nie dość jest silnym kitem łączącym 
nieprzyjaciół wyznań. Z  drugiej strony potężni są- 
siedzi muszą być pomimo chęci zniewoleni dla w ła ­
snej obrony zburzyć to gniazdo co w po> ii u  granic 
ich zbudowane. Obawy Europy przed nagłym we­
wnętrznym wybuchem wulkanicznym w Turcyi, nie­
ustannie trwać będą i właśnie to zamieni kwestyę 
wschodnią na kwestyę sta łą , dopoki nie nastąpi 
gwałtowne jej rozwiązanie. S łow a te insze całkiem 
maluji} pojęcie, aniżeli dotąd zdarzyło się napotkać 
po dziennikach europejskich o partyi reformistów tu­
reckich, a proszę w ierzyć , iż zdanie to wielką ma 
wagę.

Onegdaj przyszło do grubej bitki ulicznej, i zaraz 
po całem mieście i w okolicach rozeszła się wieść 
najdziwaczniej przesadzona i takowa wielki sprawi­
ła  popłoch. Ponieważ równocześnie z tą awanturą 
paliło się w Stambule, zatem uwierzono, że długo 
zapowiadane powstanie wybuchło. W  Terapii mó­
wiono nawet, że Sułtan zamordowany. Donoszę o 
tem, aby komar ten nie urósł przypadkiem w Euro­
pie na s ło n ia . W sz a k ż e  z  pow staniam i tem i m oże  
być tak jak  z owym chłopcem, co w o ł a ł ,  że wilk 
idzie, a kiedy wilk na prawdę się z jaw ił, nikt mu 
wierzyć nie chciał.

— Gaz. Tryest. w dawniejszym liście z Konstan­
tynopola pod datą 2 4  pisze: \V zeszłym tygodniu 
dwoma parowcami posłano do W arny 2 3 0 0  ludzi, 
którzy udali się ztamtąd do Szumli. W ojska tureckie 
w tej stronie wynoszą 9 0 .0 0 0  ludzi z 2 5 0  działa­
mi polowemi. Znaczna ilość ciężkich dział znajduje 
się po fortecach i po warowniach broniących przej­
ścia Bałkanu. Około fortyfikacyj w W arnie i n a in - 
Dych miejscach pracują nieprzerwanie. W arna posia­
da sześć bateryj ciężkiego kalibru w dobrym stanie. 
W Szumli bawi oficer sardvński hr. G ovona i an­
gielski jenerał O’Donnell. \V tych dniach udał się 
tamże ze znacznym orszakiem hiszpański jenerał

— Do Gazety A ugsburgskiej piszą z Bujukdere 2 2  
sierpnia między innemi: Bajką jest jak się zdaje to 
co utrzymują, iż rząd angielski wprost do skarbu 
tureckiego czynił wypłaty; w samej rzeczy kilka na­
rad odbyło się między ministrem skarbu Muehtar 
bejem i lordem Redcliffe, ale cel ich mógł być c a ł­
kiem inny. Godnem wszakże jes t zastanowienia, iż 
oficerowie angielscy objeżdżają od trzech tygodni 
przyszły domniemany teatr wojny, Bułgaryę. Są mię­
dzy nimi oficerowie wyższego stopnia a nawet na­
zwano mi jednego jenerała. Podróże te p o p r z e d z o ­

ne były przejażdżką konsula angielskiego z W*rny, 
który przez Tyrnowę udał się do WiddteJ i
du. Są to fakta świadczące, iż znow u p»u 
wojny stawa na przodzie.

t o m l U  prze9zja
G aZ- ^ wf i zeP T w F ęX n i a  miejscowóm, w ięźniowie, k tó rych  

u  T a t a c h  s k u p ie n i  po 5. L ubo  d o S w ia d L -
' ie  wfele razy ty lu  zbrodniarzy znajdu je  się razem  

w^iednój celi, ty le tć i  razy wpa aj* n a  m yśl wyswobodzenia
• na wolność, ale trudno y   ̂ sobie poradzić z umieszczeniem 

ich gdzie indzićj, gdy* wszędzie p rzepełn ione są zbrodniarzam i 
> więzienia- D la ostrożności, g łów nych zbrodniarzy  pookuwano 
w ciężkie kajdany i z ty ch  w łaśn ie  p ięciu za pomocę narzędzi 
osobliwszym przypadkiem otrzymanych, rozkuto się i sposobiło
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do uoieczki Kdv ich dozorca Z. zdybał, ale tego powalili na ] gruntu w d an iach  lub pieniądzach uiszczane być 
’ g y ■ mogą, r o b o c  zny zss koniecznie na pieniądze zredu-

ziemię i poranili ciężko, toż samo powtórzyli na drugim do _ 
gorcy,' dopiero ich krzyk, równie jak  kobiet obudził sąsiadów, j 
bo działo się to w nocy przeszłój o godzinie 12, a ci dopiero . 
przybyli w pomoc stanowczą, ta k , źe zbrodniarzy znów okuto, 
i dziś z nich prokurator wyprowadza śledztwo. Dozorca Z. od­
niósł 6 ran ciężkich i cały został krwią zbroczony.

—  Pomiędzy pielgrzymami, którzy przybyli do Częstochowy 
temi dniami, znajduje się murzyn, rodem z wyspy Borneo. (K . W.)

Pr«y|e.l.»li do K r a k ó w  «<* d" u «# wrześni, r .b .:
Ant.ni b.rnn Wodniański z W ied"1*- Marcyanna Czarzeeka s Ro- 
•yi. Jó .e f  Bochniewioz z Wiednia- Antoni Hofer z vi ledma. Franz 
v. Stroński ro Lwowa. K“*in” ?r*. “ aoargki, Józef* Boguszowa 
a Polski. Wiktor Dr. Pierre ■ Wiednia

W y le r h a l l :  W in c e n ty  Odrzy wolski do Polski. Franciszka Hol- 
■el do" W arszawy. Hipolit Seredińtki do Wiednia. Karolina i Ed­
ward Bondi do Wiednia. Jenerałmajor Ripp do Tarnowa. Maurycy 
baron Braaicki do Gslicyi.

Porów nanie treści i  tekstu najw. Patentu z  d. 
5  lip ca ,  dotyczącego zniesienia lub regulacyi 
służebności w Monarchii Austryackiej,  z  tre­
ścią i  tekstem wcześniejszych ustaw w tym sa­
mym przedmiocie wydanych i dotąd w Galicyi 

obowiązujących 
p r z e z  A l e k s a n d r a  H r . S t a d n ic k ie g o .

(Zobacz Sum era 208  i 209 C zatuj.

II.
Zkdawszy sobie raz pytanie czy postanowie­

nia patentu a 5<jo lipca do służebności poddanczych 
■ię odnoszą— czy też je zupełnie pomijają, znale­
źliśmy w aamej osnowie tcg?i p raw a, wiele powodów 
do oświadczenia się za drug im  tłumaczeniem.

Uderzyła nas zaraz osnowa § 3go Łtóren wyra­
źnie powiada „iż niniejszy patent nie od .osi się do 
prayzwoien lab nnleżytości zniesionych albo z a  sp ła-  
tne uznanych na mocy rozporządzeń względem prze­
prowadzenia uwolnienia od ciężarów gruntowych44 i 
wyraźnie dodaje że „te przyzwolenia i należytości 
traktowane być mają podług postanowień rzeczonych 
rozułorzadzeń.*

Niecheemy bynajmniej sarnę osnowę tego ; aragr*fu 
j a i  za stanowczy dowód uważać, że patent z 5go 
lipca b. r. wyłącza wszelkie służebności poddańrze, 
nicchcemy twierdzić, że ^przyzwolenia i należytości44
0 których tu mowa do prawa dominikalnrgo parze­
nia  i (ubierania kwiatów na gruntach poddańczych 
tud»ieł do p r a w a  w z a je m n e g o  w y p a su  n a  śc ie rn ia c h
1 u g o ra ch  m ię d z y  by<temi d o m in ia m i i  p o d d a n e  m i  j u i
dla tpgo sAm° go ograniczyć nic moioa, że dopiero
w yliczon e praw a są bezpłatnie zniesione a § 3 także
0 sp łatn ych  przyzw oleniach  i należytosciach  mówi. 
Wiemy albowiem, że patent z 5go lipca dla całej 
monarchii jest  wydany i ż-t megą w inszych prowin- 
cyach służebności dominikalne na gruntach poddań- 
caych ciężyć, które u nas są nieznane. Lecz ważnym 
nam się już sam fakt w ydaw ał, i<* najnowszy pa­
tent co do przyzwoleń i należytości określonych i ob- 
jętyeh już w rozporządzeniach względem uwolnienia 
gruntowego wydanych li do tych rozporządzeń odsyła.

Złstanowiło nas niemniej, że § 6ty od pertrakta- 
cyi z urzędu służebności w ustępach 3 b. i 4tym §
1 go opisane, zatem nietylko wszystkie wspólne użyt­
kowania gruntu między byłemi dominiami i podda- 
nemi ale tak ie  i pewne służebności psddańcze wy­
klucza— gdy p rzecież  podobne wspólne użytkowania 
często do warunków lokacyjnych byłych poddanych 
należą w ścisłym z ich powinnościami związku zo­
stawać mogą, i zatem po zniesieniu tych powinności 
z urzędu w pertraktacyę wzięte by być powinny. Z a ­
pytaliśmy się więc czy i w tym względzie patent 
z 5go lipca nie odseła nas do rozporządzeń tyczą­
cych się uwolnienia gruntowego i pertraktacyę urzę­
dową względem tylko takich służebności nakazuje, 
^zględem których ona już reeczonemi rozporządze- 
niami nie j®st przepisaną.

d 1 ieszCze wzmógł nasze wątpliwości cały
, n»wego patentu zawierający postanowienia 

względem regu]HCyj służebności a mianowicie § 22  
tego oddziału. Orzekłszy w ustępie lszym , że przy 
regulacyi ału ebn«ńci odpowiadające tymże należy­
tości uprawnionych w8g i ^ ein właściciela służebnego 
gruntu dokładnie o*natZ(me mają, § ten zaraz 
dodaje ^jak d alece te należytości nje S|  ̂ uwzglę­
dnione podług przepi»ow wydanych w celu przepro­
wadzenia uwolnienia gruntów. \v  drugim i trzecim 
ustępie rozporządza, odwftne je n»l<żytości (G e- 
genieistungen) podług woli właściciela służebnego

kowane być muszą. W czwartym ustępie nareszcie 
postanawia, że wartość odwetnych tych należytości 
na żądanie posiadacza obciąionego g ru n tu , od war- 
tości'służ baictwa o c ągnięią i służebność tojest jej 
objętość o tyle uszczu;! ną być powinna.

^ p o s T a n i e i i u  n T E o s o Ł o m i M U i

Pod n( leży teściami odwetn mi (G 'g*  
których w tym § mowa, byłe powinności 
ry d o e ,  gdyby je nawet pierwszy ustęp nie odróżniał, 
już dla tego samego rozumianemi być n‘e mogą, >ż 
tylko od woli właściciela zobowiązanego zależyć ma, 
czy te należytości dalej uiszczane, czy też kompen­
sowano być mają? gdy przecież rzeczone powinno­
ści urbaryalne już dawi.o są zniesione, i żalem ojc*1 
utrzyma-iu nigdy mowy być nie może. Wytknijmy 
nareszcie iż ostatni ustęp § 22go  rdpowiadające s łu -  
żebnościom jako należytość odwetna robocizny,^podług 
przeciętnej ceny najmu z peryodu 1 8 3 6 —1845 w ka­
żdej m ejsc -wtści używanych oszacowywać każe, i 
zatem do r  bocizny iawentary alnych ni^dy zastoso­
wanym być nie może, ponieważ te ,  wedle istnieją­
cych patentów', tylko podług cen katastru urbaryal— 
nego w  rr-Chutif k v zięte i wynagrodzone być mają 
Gdyby więc rzeczony ten §  ta k ie  do służebności 
poddańczych zastosować chciano, trzebaby odwetne 
należyL ści tylko do tych danin i robocizn ograniczyć, 
któ e byli poddani li za użytek pewnej służebności 
dziedzicom swym oddawali i które, jako w katego- 
ryę urbaryalnych poiTjnno£ci nie wchodzące, utrzy­
mane zostały. L cz jakże w tern przypuszczeniu zró­
wnoważone będą powinn ści urbaryalne ze służebno- 
ściami poddańc/.em ? Patenta tyczące się uwolnienia 
gruntowego zrównoważenie to w drodze rocznej o- 
płaty za służebności uskutecznione m eć chcą, opłatę 
tę na byłych poddanych w kładają , i do kass rzą­
dowych wnosić każą. Patent z 5go lipca w tym wzglę­
dzie wcale nic nie postanawia, a kompensacya o któ­
rej wspomina do powinności poddańczych, jak 
żej okazaliśmy, zastosowaną być nie może. Mogłozby 
główne prawo o służebności .eh tak ważny punkt zu­
pełnie pomijać, zwłaszcza kiedy całe sprawdzenie i 
oszacowanie służ? bności osobnym komissycm powie­
rza ,  i zatem komissyom i;idemniz»cyjnym ustanowie­
nie rocznej opłaty za służebniełwa poddańcze się 
n> leżących odejmuje. Albo miałżeby wbrew dawniej­
szym przepisom były p ddar y przy uży w alności swych 
służebności bez żadnej za nie oj ła ty  być utrzyra -  
nym? Aui jednego ani drugiego prz\puśc ć niemożna. 
Wypadałoby więc wnosić, że § Sianowego patentu 
clo służebności p dtlhń^ziych wcftle sil) nie odnosi 9 i 
nie tjlko patentu z 15go sirrpnia 1849  i rczporzą-
dzenia m inisteryalnego z  2 8 g  i lipca 1 8 5 0  nie mo­
dyfikuje ale zu pełn ie  do nich od seła .

Trudniejszem jeszcze wydawało nam się zastoso­
wanie do służebności poddańczych owych rozporzą­
dzeń nowego patentu, które do zniesienia służebnictw 
przez odstąpienie częściowe gruntu służebnego się 
odnoszą. Trudniej jeszcze dopuścić aby skarb pań­
stwa w tym razie całe wynagrodzenie za powinno­
ści, poddańczc ssm jeden ponosił, a byli p .ddani prócz 
zupełnego bezpłatnego uwolnienia od tych powinno­
ści jeszcze części gruntów służebnych jako wyna­
grodzenie używanych służebności bez żadnej za te 
opłaty dostąpili. A przecież byłyby to przypuszcze­
nia , że aię' oddział B . §f« 14K° } wszystkie insze 

nowego patentu tyczące s.ę zmes.en.a słożeb m-
ści p r z e z S  odstąoienie gruntu «Fa*ebnego także . do
służebności poddańczych w Gahcyi stosują, że te 
służebności w ogóle tą drogą w naszym kraju znie­
sione być mogą. . . ,

Nie można uchylać konieczności tego następstwa 
odwołaniem się do postanowienia § 4 7  „że cd war­
tości rocznego dochodu spł*tnel s,fus!ębności potrącić 
należy oszacowaną wedle  ̂pes anowien § 26go ro­
czna kwotę odwetnych na*e*y pad 1: ze dopiero po­
zostająca kwota stanowi wartość, która przez dwa­
dzieścia pomnożona przedstaw* Krf ukow any na pie­
niądze kapitał wyknpny prawa, ory ma być znie­
siony.44 Bo § ten podług w y r a ^ g o  brzmienia swego 
tylko do wykupna służebności rogą spłaty pienię­
żnej sfe odnosi. Nie można nareszcie pod odwetnemi 
należytościami, o których wspomina, powinności ur­
baryalnych już dla tego s8® go rozumieć, że je  § 
2 2 , jakeśmy wyżej okazali? y* z me pod tę kate- 
goryę podciągać nie poz«-#I*', „

Jeżeli mogły wszystkie powyższe u wagi} odać w w ą­
tpliwość, czy Najwyższy P#tent„® f*pca r. b. do 
służebności poddańczych ^  ogo.e zastosowanie swe 
znaleść może, pomnożyły w9P*wosci wszystkie
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owe § § ,  które d ecyzyę  wszystkich punktów spor­
nych co do istnienia i objętości służebnictw zacho­
dzących tudzież stanowcze uchwalenie czyli regula­
c ja  czy też zniesień e służebności nastąpić ma, na 
każdy obwód administracyjny jednej kom.ssyi krajo­
wej porurzają. Zdawało nam się, że jedna kom ssya 
krajowa może wystarczyć na rozsądzenie wszystkich 
spornych punktów względem służebności pryw-atnych 
lub między gminami zachodzących, gdyż takie s łu­
żebności w ogóle dość rzadkim wypadk em będą, że 
zaś nigdy nie wydoła rozsądzeniu wszelkich kwe- 
styj do służebnictw poddańczych się odnoszących, 
ponieważ takich kwestyj wydarzy się niezliczona 
moc. Powiedzieliśmy sobie zatem. że gdyby prawo­
dawca chciał był podciągnąć pod przepisy nowego 
patentu także i służebnictwa poddańcze, byłby w ła ­
dzę z >wyrokowania we wszystkich punktach spor­
nych komissyom miejscowym poruczył, i te stosow­
nie do teg > zorginizow ał. ( ę .  d. n.)

W łdom ości ńaadiowe I przem ysłowe.
K ra k ó w  d. 13 w izeiaia D.iś dowós (boś* był b*rdio niezna­

czny, * kapujących w znzcsndj liczbie tu przybyło, mianowicie 
za pgzenicij. Ruoh przeto w tym gatanku zbi l i  był ożywiony i 
ocny pozkoczyły od 13 do 3 ’ kr. na korcu. Przez to aamo ły to  
również aif podnioeło i po 13 kr. wyżej płaooa , ale nie tyle po- 
aiukiwane. Jęci mion u k  nowy Jak i dawny lepiej odchodził juk 
poprzednich targów. Pszenicy 600—700 koroy sprzedano do Mia- 
łej i na miejscowa potrzebp po 9 1,, 93/,, 10, 10'/,, 10V, złr. Zyto 
4—300 koroy po 7, 7 1/,, 7 */a złr., za piękne nowe żyto siewne 
73., złr., atare żyto około 100 kor. po 7 1/,. ? 3/, złr. Stara psze­
nica w małój ilości, średni gatunek 93/4 — IO z łr ..  ten sam gatu­
nek płaoouo tego lata po 8 zł. Jęczmień stary 60—80 k> r. po 7, 
7V4. 7 ‘/, złr., nowy u chłopów po 5 1/,, 5 3,,. W ogóle ruch oży­
wiony, zadania więkzze niż targ jo zaspokoili mnie; wszakże spe- 
knlanoi łykają się zakupna wislaiego, bo niedowierzają przyszło­
ści, tak saj widoki niepeiY e , a ceny wysokie w czasaoh najkc- 
rzystniejssych.

S a n o k .  10 wrześa:a. Handel bydłem w obwodzie naszym od 
paru tygodsi zaczął s;ę ożywiać i każdy gatunek bydła ma kupca 
i eony niezłą, najwiyićj śiodnićj Jakości woły >ą poszukiwane i 
dobrze płacone; za dobrą pary wołów roboczych trzeba dać złr. 
SOD mk., roboczych pary sekap chłopskich wyżej złr. 100 mk., 
średniej jakości parę byozków złr. 70 do 80 mk. Krowy dojne 
biorą Węgry i dobrze za nie płacą. 30 złr. mk. nieszczególna kro­
wa. Nierogacizna przez pary miesięcy była dobrze płacoaa, !. upcy 
z S.tląska przychodzili po takową do nassyoh miasteczek, ale od 
paru ty godni aiemasz ich, przeto i cena nierogacizny spadła. — 
Zbiory twardego ab i*  i w górnej otyści naszego obwodu są ukoń­
czone’, a teraz zajęci Jesteśmy zbiorem owsa i rozrządzeniem za­
siewów zimowych. Pogoda s ła ły  nam ciągle, dla tego i roboty go- 
spodarozo szłyby dobrze, żebyśmy m ili dobrych najemników, ale 
raz spróżoiaczony nasz chłop, ledwie o godzinio lntej raczy się 
wybrać na robolę, i tak robi, aby się nio sfatygow ał, a powie­
dzieć nic nia wolno, boby na drogi dzień żadnego najemnika nie 
bv ło , z boleścią trzeba eię patrzyć na lichą robotę za dobrą za- 
płstp. Zboże spadło trochę, sprzedaż ogranicr-a się tylko na po­
trzeby miejscowe, i tak płaci nie korzec żyta z łr . 18 w w. nsze- 
nicy korzec r łr . 23 w. w ., jęczmienia złr. 12 w. w. , owsa’ z łr  7 
kr. 3 ! w. w. Okowity garniec złr. 4 w w.

. iU rs  ^ i e r e i  gablścsnysls i ś n i ę t e ? .
A lr d fń .  żfttyzj * dmi* t4 f»  tor%et 4 g-r"«

92’/ , . — SEnvaMkl ł ' , - f r « e  8 3 1,,. -  Sutaliki 4-proo. 75 '/,. — 
Ł -proc z iSSO r. 76'/, -  SY,-prcc 4SV,,. — t-j^oo. 19*/, 
t eiąga. o r. 240, *13’/,. — AigZ’ aZ-s.' 109*/,.—Lor dyn 
50 kr. 46. — Paryż 130. — Akoye Sasko w* 1337. _  Akcye 
k*i«t żel. pM*. Fordy a. A34S. — Pozy saka s  «. łS t ł  U;, g  g f ' , ,  
R 11 Z?1 /m. O»l-Doo»n r r —ir?'.,'h. 770.

kr«ikow «kl 14 waześnia. Banknoty aastryac. żądają 86*/, 
płacą 'J6‘/4.— Praski k a iaz t ż. 1023/,, p ł. 102‘/4. — Raki* ar,Aren, 
nowe a l  p a r !  . — C w azergiory  nowe *. t04V, nł. 104’/ . 
Cwanoygiory sit-ro ż. 104 V, pł. *04. — Im perysły  ł .  34 6. nł. 
34 3. — Dukaty anetrywakia i hclenderskio #.’t*  9  1V 5 ’
SOfrttakow* 4. S3 22. nł. S3 20 -  Listy Snstawue poiskia" żądają 
983, pł. 3d V,. —Listy Kaatawaa yulis. z kopo. ń 923/, i ł .  »2 

Sbar.i l-wu.vi.ki zśa ik  lig o  września. Dukat hoload. 5 uTr 4 a r. 
Htkas s»». > r łr . 9 5;r.— Pó?itnpcr7itł ro* 8 &łr. 56 kr. — 
Rubżi r«». 1 tir .  44 k r.— Taiety pruski 1 t i r .  45 '/, k r. -  Polaki 
ksfu-ti i i-ifoloitłołówka S s łr . 17 kr, — Karz l-słćw aa it w gai. 
stun. Icstytpcl* krodytowym : Kttpiono próaa kuponów 100 po — 
słr . — kr. w in. k-— -iprzadasio 100 p„ — z łr .  — k r . — D a- 
* -.Be »a 100 tir . — kr. — — S.ądaso złr. — Jr. —•

■fars w ie d e ń sk i » dsl# 13 wrześiia. -  Mt4*;5ki 93*/,,.— Nawa 
?ośv<i*it». 8 3 '/ , .— Afcayo Bank* vied. 1344. — Akaya ko ai ż>;. 
łSS. S25*/,. — Agio słot.. !6*/, i i  srobra 9*/,.

K uro  w ro c ła w sk i * i- 13wrześ. — B tik i t ly  a ts tr  aoi. 93 '/, ż. 
Bneksotjr pt=leL‘s s 8 '/ ,  ż. Listy ssz.cwnv polski. davx« i 
K T « Ib 1.’, d (Atty ę t.o a i . 4*', ' ’’A’ , ,  ż . dto
3J*I, ? 8 '/, ż. — Kc’hl K ro k .-fó rso -rs lfs . S3 '/, ż

S i i p i W i .
Obwieszczenie.(935)

Kramy trzy drowniane na Kazimierzu, dwa na Wolnioy, a jeden 
aa placu przy mośoie Franciszka Józefa stojące, zostaną sprzedane 
przez licytaoyą publiczną za gotowe pieniądze w dniu 20 września 
r. b. o godzinie Dtój rano, w miejsou.

Krabów 8 wrześni* 1853. Palczcwski, sekwestrator.

( n s e r a t y .
Utrzymujący konwikt uezniów, przeniósł zamieszkanie 

ze SzozepońskióJ na ulicę Mikołnjeką pod L. 627. 
K o w a l s k i ,  były nauozyęiel filologii 

(920-3-4) w 6. k. gimnazyum niegdy liceum S. Anny w Krakowie.

Do dzisiejszego numeru dołąeza aię doniesienie literac­
kie w wydaniu nowego l i a l e n d a r z m  l i r a U o w .  

H la ie jg o  n »  r o k .  1 8 5 4  z księgarni Jana S a b iń tk ie g o  w W a- 
dowicaob.
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